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WW
tym roku obchodziliśmy 81. ro-
cznicę walk o Kołobrzeg i zaś-
lubin Polski z morzem. Orga-

nizatorami jubileuszowych uroczystości by-
li: prezydentka Kołobrzegu Anna Mieczko-
wska, szef Urzędu do Spraw Kombatantów
i OR Lech Parell, starosta kołobrzeski Miro-
sław Tessikowski oraz dowódca 12 Koło-
brzeskiego Pułku Logistycznego płk An-
drzej Cholewa. 

Uroczystości zainaugurowała msza św.
za Ojczyznę, odprawiona przez biskupa
Krzysztofa Zadarko w Bazylice Mniejszej
pw. NMP w Kołobrzegu. W mszy wzięli

udział weterani: mjr Bolesław Danielkie-
wicz, por. Wacław Milczewski, por. Edward
Róg, por. Józef Kwiatkowski, por. Józef No-
wak, a także uczestnicy odbywającej się
w Kołobrzegu konferencji „Tu jest Polska,
Tu jest Morze” upamiętniającej powrót
Ziem Północnych i Zachodnich do Macie-
rzy, Marszałkini Senatu Małgorzata Kida-
wa-Błońska, ministra rodziny, pracy i poli-

tyki społecznej Agnieszka Dziemianowicz-
Bąk, minister – członek Rady Ministrów
i koordynator Służb Specjalnych Tomasz
Siemoniak, senator Janusz Gromek, posło-
wie i samorządowcy ziemi kołobrzeskiej
z prezydentką Anną Mieczkowską na czele. 

Po mszy, w hotelu Skanpol odbyło się
powitalne spotkanie weteranów, które po-
prowadził pełnomocnik starosty ds. kom-
batantów ppłk Zbigniew Bejger. W spo-
tkaniu wziął udział sekretarz Miasta Koło-
brzeg Krzysztof Pełechaty. 

W Pałacu Braunschweigów w Muzeum
Oręża Polskiego odbyło się wyjątkowe i bar-

dzo symboliczne spotkanie. Zachod-
niopomorski ZW ZKRPiBWP, repre-
zentowany przez wiceprezesa, Jana
Kubika, przekazał na ręce dyrektora
kołobrzeskiego Muzeum, Aleksandra
Ostasza, cztery sztandary związko-
we Kół z terenu województwa, któ-
rych działalność została zamknięta:

sztandary ZKRPiBWP w Świnoujściu,
w Chojnie, Ziemi Wieleckiej (Police)
i sztandar ZBOWiD w Świnoujściu. 

W spotkaniu wzięli udział m.in.: mini-
ster Michał Syska, wiceprezes Zarządu
Głównego ZKPPiBWP Krzysztof Rinas i se-
kretarz generalna Elżbieta Sadzyńska oraz
mjr Bolesław Danielkiewicz.. 

Podczas uroczystości Jan Kubik wrę-
czył Romanowi Grzeblowi, członkowi
Wielkopolskiego Zarządu Wojewódzkiego
ZKRPiBWP, pamiątkową miniaturę szabli. 

O godz. 13.00 odbyła się uroczystość
nadania skwerowi między ulicami Zwy-
cięzców, Solną, Jagiellońską i Pomorską 
imienia gen. broni Waldemara Skrzypcza-
ka – dowódcy Wojsk Lądowych RP w la-
tach 2006-2009, wiceministra obrony na-
rodowej
w latach
2011-2013.
W uro-
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czystości wzięli udział m.in. minister To-
masz Siemoniak, wiceminister MON Sta-
nisław Wziątek i rodzina generała. 

Główne uroczystości patriotyczne
walk o Kołobrzeg i zaślubin Polski z mo-
rzem odbyły się o godz. 16.00 przy Pomni-
ku Chwały na Cmentarzu Wojennym
w Zieleniewie. To tutaj oddaliśmy hołd
żołnierzom 1 Armii Wojska Polskiego, któ-
rzy rozpoczynając swój szlak bojowy pod
Lenino doszli do Berlina, by zatknąć biało-
czerwoną flagę na Kolumnie Zwycięstwa. 

Przemawiając na kołobrzeskiej nekro-
poli minister Michał Syska powiedział m.in.:
W szeregach 1 Armii walczyli żołnierze Ar-
mii Krajowej, powstańcy warszawscy, ale
byli także Sybiracy, dla których polski mun-
dur – mundur 1 Armii Wojska Polskiego był
częstokroć jedyną przepustką, drogą po-
wrotu z tej nieludzkiej ziemi do upragnionej
ojczyzny. Niestety w ostatnich latach byliś-
my świadkami częstokroć dzielenia polskiej
żołnierskiej krwi; byliśmy świadkami gor-
szących prób wymazywania z przestrzeni pu-
blicznej miejsc pamięci poświęconych tym
żołnierzom czy też usuwania nazw ważnych
rocznic związanych z czynem zbrojnym
1 Armii Wojska Polskiego. Dlatego jestem
niezwykle dumny i szczęśliwy, że od dwóch
lat, jako Urząd do Spraw Kombatantów
i Osób Represjonowanych, skoń-
czyliśmy z dzieleniem żołnier-
skiej krwi. 

W trakcie uroczystości mi-
nister Michał Syska, w asyście
wiceministra obrony narodo-
wej Stanisława Wziątka, wrę-
czyli Medal „Pro Bono Polo-
niae” Annie Mieczkowskiej –
prezydentce Kołobrzegu, a Me-
dal „Pro Patria” – Dawidowi
Krystkowi, II wicewojewodzie
zachodniopomorskiemu. 

Odczytano apel pole-
głych i oddano salwę honorową. Pod Po-
mnikiem Chwały złożono kwiaty. W imie-
niu Zarządu Głównego ZKRPiBWP wiązan-
kę złożyli Krzysztof Rinas i Elżbieta Sa-
dzyńska. 

18 marca, pod Pomnikiem Zaślubin
upamiętniono rocznicę aktu zaślubin Pol-
ski z morzem, którego 81 lat temu doko-
nał kpr. Franciszek Niewidziajło. W obec-
ności ministra Michała Syski, uczestników
walk o Kołobrzeg oraz Romana Frankiewi-
cza, wnuka kpr. Franciszka Niewidziajły
ślubowanie powtórzyli adepci z oddziałów
Ligi Morskiej i Rzecznej. Odbył się też symbo-
liczny akt zaślubin z Bałtykiem. Osoby
szczególnie zasłużone uhonorowano meda-
lami „Za Zasługi dla Ligi Morskiej i Rzecz-
nej”. Pod Pomnikiem Zaślubin, a także przy
pomniku pierwszego kapitana Portu Koło-

brzeg kadm. Stanisława Mieszko-
wskiego złożono kwiaty. 

Jest w Kołobrzegu pomnik, jedy-
ny w Polsce, poświęcony sanitariusz-
kom niosącym pomoc rannym żoł-
nierzom w czasie II wojny światowej.
Jego pierwowzorem była 20-letnia
sanitariuszka Ewelina Nowak ps.
„Linka” z 14 Kołobrzeskiego Pułku
Piechoty, która zginęła 13 marca
podczas walk. To tutaj przyjechali
weterani wraz z ministrem Michałem
Syską, by minutą ciszy uczcić pamięć
walczących kobiet i złożyć kwiaty. 

W godzinach popołudniowych
w Regionalnym Centrum Kultury o-
dbył się koncert dedykowany wete-
ranom „Płynie przez Kołobrzeg
Pieśń Zwycięstwa” w wykonaniu
szczecińskich artystów scen muzy-
cznych. 

19 marca w Muzeum Oręża Pol-
skiego odbyła się promocja książki Łu-
kasza Suchanowskiego „Nasz chłopiec
z Wołynia” – wywiadu rzeki z żołnie-
rzem 6 Dywizji Piechoty 1AWP por. Jó-
zefem Kwiatkowskim, zdobywcą Koło-
brzegu i Berlina. Uśmiechnięty, w do-
skonałej formie, odpowiadał na py-
tania młodzieży kołobrzeskich szkół. 

Przed promocją weterani i starosta ko-
łobrzeski Mirosław Tessikowski złożyli
kwiaty przy Głazie Pamięci odsłoniętym
w ubiegłym roku, a upamiętniającym czyn
zbrojny 1AWP. Nie zapomniał o weteranach
najstarszy kołobrzeski chór
„Kombatant”, który wyko-
nał patriotyczne pieśni. 

Obchodom towarzyszyły
imprezy okolicznościowe, m.in.:
„Bój o Kołobrzeg” – mapping
na fasadzie ratusza, Pokole-
niowa Sztafeta Pamięci, Ce-
remonia Pamięci na Cmenta-
rzu Wojennym, 60. Jubileuszo-
wy Ogólnopolski Rajd PTTK
„Szlakiem walk 1 Armii Woj-
ska Polskiego o Kołobrzeg”. 
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FFotografia studenta Politechniki
Warszawskiej o ∏agodnym spoj-
rzeniu na legitymacji z 1918 r.,

to zdj´cie doÊwiadczonego w boju wetera-
na I wojny Êwiatowej, polskiego ˝o∏nierza

armii carskiej, który w 1917 r., w czasie re-
wolucji w Rosji, wstàpi∏ do 1 Korpusu Woj-
ska Polskiego gen. Józefa Dowbor-MuÊnic-
kiego. Do rozwiàzania korpusu bi∏ si´ z bol-
szewikami w sk∏adzie 1 Pu∏ku U∏anów Kre-
chowieckich. Otrzyma∏ „amarantowà wstà˝-
k´ za walecznoÊç”. 

Z urodzonego w 1898 r. we W∏oc∏awku
kpr. kawalerii Aleksandra Stpiczyƒskiego
dumna by∏a ca∏a rodzina, a zw∏aszcza dzia-
dek po kàdzieli – Aleksander Górski, zie-
mianin, s´dzia pokoju, bohaterski uczestnik
Powstania Styczniowego. Wkrótce jego
dzielny wnuk, studiujàcy na Wydziale Ar-
chitektury, zawiesi∏ nauk´ i w listopadzie
1918 r., w czasie odzyskiwania przez Polsk´
niepodleg∏oÊci, wstàpi∏ na ochotnika do
tworzonego na Kujawach 4 Pu∏ku U∏anów. 

W pierwszych dniach stycznia 1919 r.,
jako dowódca plutonu w 1 szwadronie, ru-
szy∏ z kolegami do Lwowa na odsiecz Orl´-
tom broniàcym miasta przed Ukraiƒcami.
Bra∏ udzia∏ we wszystkich bitwach a˝ do za-
wieszenia broni. Jego postaw´ jako dowód-
cy plutonu ilustruje opis taktycznego cofa-
nia si´ po którejÊ walce z przewa˝ajàcymi
si∏ami Ukraiƒców. Liczy dowódca odje˝d˝a-
jàcych, brak jednego, zosta∏, mo˝e ranny?
Wraca na podwórze. Niedêwiedê! Stary
Niedêwiedê przy koniu siod∏o poprawia
i siàÊç nie mo˝e, bo popr´g si´ odpià∏. Zza
w´g∏a domu lufy karabinów r˝nà ogniem,
ale jakoÊ kule wysoko idà. Rewolwer do gar-
Êci i do Niedêwiedzia. Ten przekl´ty popr´g
zapinaj! Siedem kul w magazynku rewolwe-
ru; krótki rachunek, jak skoczà braç, to
pi´ç dla nich, szósta Niedêwiedziowi,

a siódma... w swój ∏eb rodzimy, bo parol da-
liÊmy sobie wszyscy – ˝ywym si´ nie odda-
waç. Za ko∏nierz strasznym wysi∏kiem wcià-
gnà∏ Henka na konia. Nareszcie! Jazda! –
Wy pudlarze, niech was cholera! D∏ugo my-

ÊleliÊmy póêniej, czemu przypi-
saç, ˝e mimo tak ma∏ej odleg∏oÊci,
nikt trafiony nie zosta∏. Okaza∏o
si´, ˝e Ukraiƒcy zbli˝ajàc si´, nie
opuszczali podniesionych celow-
ników, skutkiem czego kule sz∏y
górà. By∏ to ich sta∏y b∏àd. 

Warto dodaç, ˝e dziadek Alek-
sander Górski kilka razy dociera∏
na front do „b∏´kitnych u∏anów”
(chabrowe otoki na czapkach
4 Pu∏ku U∏anów) z darami oraz
˝ywnoÊcià od ziemian i za ka˝-
dym razem bra∏ udzia∏ w walkach
plutonu, za co potem otrzyma∏
Krzy˝ Walecznych. Po powrocie

spod Lwowa, w czerwcu 1919 r., m∏ody
podoficer zosta∏ odkomenderowany do
Szko∏y Podchorà˝ych w Warszawie. Jako
podporucznik wróci∏ do 4 Pu∏ku U∏anów
i walczy∏ w wojnie polsko-bolszewickiej. Je-
go dowódca rtm. Zdzis∏aw Kwiatkowski tak
ocenia∏ podw∏adnego: W boju odwa˝ny
i spokojny, dobrze orientujàcy. Energiczny,
pe∏en zapa∏u, posiadajàcy zdolnoÊci organi-
zacyjne, taktowny, znajàcy swe obowiàzki,
pracowity, sumienny. Inteligentny, w towa-
rzystwie bardzo po˝àdany i mile widziany.
Dobry Polak i goràcy patriota.

Podczas urlopu na egzaminy politech-
niczne Aleksander Stpiczyƒski o˝eni∏ si´
z Annà Mireckà. W 1921 r. urodzi∏ si´ im
syn Andrzej. Po wojnie porucznik zajmowa∏

si´ szkoleniem m∏odych kadr kawaleryj-
skich w Pu∏ku 4 U∏anów Zaniemeƒskich,
stacjonujàcym od 1927 r. w Wilnie. Dowo-
dzi∏ 1 szwadronem, z którym by∏ pod Lwo-
wem, stale podwy˝sza∏ kwalifikacje – szko-
∏a doskonalenia oficerów kawalerii w Gru-
dziàdzu, kurs ∏àcznoÊci i szyfrów w Zegrzu,
szkó∏ka narciarska... 

Z powodzeniem dowodzi∏ szwadronami
kawalerii podczas manewrów 3 Samodzielnej
Brygady Kawalerii na Ziemi Wileƒskiej. Za-
wsze uÊmiechni´ty i weso∏y by∏ lubiany przez
kolegów oficerów i u∏anów. Potrafi∏ w najtrud-
niejszych chwilach znaleêç czas na odpr´˝enie
po wyczerpujàcej s∏u˝bie. Spisywa∏ ró˝ne we-
so∏e wydarzenia w pu∏ku nazywajàc je „Obraz-
kami wileƒskimi”: Strach pad∏ na ca∏e Pod-
brodzie. Bielsze od Êniegu, Êniegi wileƒskie,
zbiela∏y z wra˝enia do nieprzytomnej blado-
Êci. Inspektor Armii gen. Stefan Dàb-Biernac-
ki, zje˝d˝a na inspekcj´! Co si´ tam dzia∏o na
przeglàdach, ju˝ nie wspomn´, pami´tam tyl-
ko, ˝e jakoÊ to posz∏o bezboleÊnie i w koƒcu
przed frontem plutonu ∏àcznoÊci genera∏ pyta
jednego z u∏anów: – Powiedzcie mi, co zrobi-
cie, gdy spotkacie na ulicy pijanego koleg´? –
Melduj´ pos∏usznie, Panie Generale, zapro-
wadz´ go na kwater´, po∏o˝´ mu r´cznik z lo-
dem na g∏ow´, ze trzy cytryny wcisn´ do
szklanki z wodà. Wypije, przeÊpi si´ i w po-
rzàdku. – Hm... dobrze, dobrze... skàd to tak
wiecie, jak to z pijanymi? Jakà funkcj´ pe∏ni-
cie w plutonie? – Melduj´ pos∏usznie – ordy-
nansa pana porucznika Baliƒskiego! 

Po wielu latach jeden z weteranów pi-
sa∏: A któ˝ nie pami´ta s∏ynnej orkiestry
szwadronowej Alka Stpiczyƒskiego? Har-
monia, skrzypki, b´benek i tràbka. A co za

B¸¢KITNY BOHATER
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muzyka odchodzi∏a! W Wilnie i miasteczkach
ludzie przystawali i bili brawa, w wioskach
wszystko wylega∏o na drog´, a po tym zbiera-
∏o si´ przy kwaterze dowódcy szwadronu,
gdzie nieraz sam Alek za∏o˝ywszy wygodnie
nog´ na nog´ i rozpar∏szy si´ na ∏aweczce
przed chatà, pykajàc z fajeczki, wydobywa∏
z harmonii niezliczone sztajery, kujawiaki
i najprzeró˝niejsze t´skne melodie cygaƒskie. 

Po kolejnych awansach, rtm. A. Stpi-
czyƒski zosta∏ przeniesiony do II Departa-
mentu Ministerstwa Spraw Wojskowych.
Wkrótce realizowa∏ niebezpieczne zadania,
s∏u˝àc w wywiadzie wojskowym na zagra-
nicznych placówkach – w radzieckim Kijo-
wie i innych. Po Kampanii WrzeÊniowej
1939 r. przedosta∏ si´ do Rumunii, skàd do-
tar∏ do Francji. W kwietniu 1940 r., jako
emisariusz Naczelnego Wodza, zosta∏ wy-
s∏any z rozkazami do Warszawy. Po pokona-
niu granicy w´giersko-s∏owackiej, przekrad∏
si´ pieszo przez zalesione góry do Szczaw-
nicy, a potem do Krakowa, skàd kolejà doje-
cha∏ do stolicy i zameldowa∏ si´ u komen-
danta Zwiàzku Walki Zbrojnej gen. Stefana
„Grota” Roweckiego. Zosta∏ skierowany do
wywiadu podziemnej armii. Dzia∏a∏ na kie-
runku pó∏nocno-wschodnim – Bia∏oruÊ, Litwa,
¸otwa. Armia Krajowa utworzy∏a wielkà
sieç wywiadowczà, obejmujàcà ca∏à Europ´. 

Nie wszystkie zdobyte wiadomoÊci mo-
g∏y byç przekazywane do Anglii drogà radio-
wà. Niektóre meldunki musia∏y byç dostar-
czane przez kurierów. Rtm. Stpiczyƒski pod
pseudonimem „Wilski” wszed∏ do cztero-
osobowej komórki „666” Oddzia∏u II Ko-
mendy G∏ównej ZWZ-AK. Zadaniem tej gru-
py specjalistów, kierowanej przez in˝. arch.
Kazimierza Leskiego ps. „Bradl”, by∏o m.in.
utrzymywanie ∏àcznoÊci ze sztabem Naczel-
nego Wodza w Londynie oraz podrabianie
niemieckich dokumentów. W drugi dzieƒ
Âwiàt Bo˝ego Narodzenia 1942 r. „Wilski”
jako jeden z pierwszych emisariuszy wyru-
szy∏ kolejà do Naczelnego Wodza poprzez
Wiedeƒ, Monachium i Strasburg do Pary˝a,
by we Francji wypróbowaç nowy szlak prze-
rzutu kurierów przez Pireneje do Hiszpanii,
skàd drogà morskà dop∏ynàç do Wielkiej
Brytanii. Podró˝owa∏ w doskonale dopaso-
wanym mundurze pu∏kownika niemieckiej
armii jako baron Arnold von Lückner. Przez
ca∏à tras´ musia∏ opanowaç nerwy i przyjàç
wynios∏à postaw´ wysokiego rangà hitle-
rowskiego oficera. 

W Strasburgu, gdy czeka∏ na przepustk´
na przekroczenie granicy niemiecko-francu-
skiej, „niemieckim arystokratà” zaintereso-
wa∏ si´ komendant okr´gu wojskowego,
feldmarsza∏ek Wilhelm List. Podczas krót-
kiego spotkania „baron” opowiada∏ feldmar-
sza∏kowi o sytuacji na wschodnim froncie,
skàd „wraca∏ na urlop”. Koƒcówk´ rozmo-

wy Stpiczyƒski przedstawi∏ w swojej ksià˝ce
„Wbrew wyrokowi losu”, wydanej w 1981 r.
przez PAX: – Ma pan jakiÊ dziwny akcent...
Jest pan przecie˝ Niemcem. – OczywiÊcie, wy-
chowa∏em si´ jednak w Holandii, gdzie za-
wsze mieszka∏em. – Ach tak?! No dobrze,
odeÊlesz pana barona samochodem na dwo-
rzec – zwraca si´ do adiutanta, który podaje
mi dokumenty i ró˝owà kartk´. – Oto prze-
pustka, musimy si´ Êpieszyç. 

„Baron” w ostatniej chwili wrzuci∏ walizk´
do odje˝d˝ajàcego pociàgu i szcz´Êliwie wsko-
czy∏ na stopieƒ wagonu. W Pary˝u wita∏ nowy
1943 rok z Kazimierzem Leskim „Brandlem”,
który przyjecha∏ z Warszawy równie˝ w mun-
durze niemieckiego genera∏a. 

Niestety, próby przedostania si´ w Per-
pignan w Pirenejach za granic´ z nowymi
dokumentami nie powiod∏y si´. Kurier do-
sta∏ si´ do niemieckiej niewoli. By∏ prze-
trzymywany najpierw w wi´zieniu w Perpi-
gnan, potem w obozie przejÊciowym
w Compiegne pod Pary˝em. Dwukrotne
próby ucieczki, ∏àcznie z wykopaniem kil-
kudziesi´ciometrowego tunelu, nie uda∏y
si´ i rotmistrzowi grozi∏a kara Êmierci. Zo-
sta∏a zamieniona na obóz ci´˝kiej pracy, po-
dobno dlatego ˝e nadzorcy wi´zienia byli
pe∏ni uznania dla budowniczego tunelu... 

W kwietniu 1943 r., w czasie transpor-
tu wi´êniów z Francji w g∏àb Niemiec, rtm.
Aleksander Stpiczyƒski wyskoczy∏ z p´dzà-
cego pociàgu. W czasie upadku zmia˝d˝y∏
kolano i nie móg∏ si´ poruszaç. Uj´ty, trafi∏
do wi´ziennego szpitala w Metzu. Po pod-
leczeniu nogi, którejÊ nocy – przy pomocy
wspó∏wi´ênia z Grecji – wydosta∏ si´ po
sznurze (z pasków przeÊcierad∏a) z trzecie-
go pi´tra na dziedziniec, a potem, po poko-
naniu ogrodzenia, znalaz∏ si´ ze sztywnà
nogà na wolnoÊci. Pomog∏a kawaleryjska
brawura i wytrzyma∏oÊç. Poznani w szpitalu
Polacy, po wielu przygodach pokierowali je-
go drogà do Pary˝a. Przy pomocy francu-
skiego ruchu oporu, w po∏owie paêdzierni-
ka 1943 r. zosta∏ nocnym lotem RAF prze-
rzucony do Londynu. Tam przeszed∏ skom-
plikowanà operacj´ kolana. 

24 stycznia 1944 r. Naczelny Wódz gen.
Kazimierz Sosnkowski odznaczy∏ rtm. Alek-
sandra Stpiczyƒskiego – oficera Pu∏ku
4 U∏anów Zaniemeƒskich, cichociemnego –
Srebrnym Krzy˝em Orderu Wojennego Vir-
tuti Militari. Na zachowanej fotografii jest
dekorowany wspólnie z kolegà cichociem-
nym ppor. Janem Nowakiem-Jezioraƒskim,
póêniejszym twórcà i dyrektorem Radia
Wolna Europa. 

Major Stpiczyƒski (awans), po przywró-
ceniu nodze sprawnoÊci, ukoƒczy∏ kurs spa-
dochroniarzy i we wrzeÊniu 1944 r. otrzy-
ma∏ rozkaz powrotu do kraju. P∏ynà∏ okr´-
tem w konwoju morskim przez Gibraltar do

po∏udniowych W∏och, zaj´tych m.in. przez
II Korpus gen. W∏adys∏awa Andersa. Stam-
tàd samolotem, lecàcym nad Jugos∏awià
i W´grami, dotar∏ nad Ziemi´ Kieleckà.
W ciemnà noc, po 5 godzinach lotu, z kilko-
ma kolegami wyskoczyli ze spadochronem
i szcz´Êliwie wylàdowali na polskiej ziemi,
majàc ze sobà znacznà sum´ pieni´dzy,
w tym dolary na potrzeby Armii Krajowej.
Czekajàc na kontakt z Komendà G∏ównà,
emisariusz Naczelnego Wodza wspólnie
z ˝o∏nierzami AK, z oddzia∏em Batalionów
Ch∏opskich walczy∏ z okupantem w rejonie
dzia∏aƒ 2 Dywizji AK, kluczàc po lasach
i kieleckich polach. 

We wspomnieniach napisa∏: Nie ma
˝adnego podzia∏u politycznego, wszyscy
pragnà tylko jednego – biç Niemca. Jest te˝
kilkunastu ˝o∏nierzy radzieckich, którym
uda∏o si´ uciec z niewoli niemieckiej, za-
przyjaênili si´ z naszymi ch∏opcami i spra-
wiajà si´ dzielnie. 

Tydzieƒ przed wigilià w 1944 r. spotka∏
si´ w Krakowie z niewidzianà od dwóch lat
˝onà Annà – ˝o∏nierzem AK, ps. „El˝bieta“,
odznaczonà Srebrnym Krzy˝em Zas∏ugi
z Mieczami. Gdy 23 grudnia 1944 r. wy-
szed∏ kupiç dla niej prezent, zosta∏ areszto-
wany przez Niemców i uwi´ziony na Mon-
telupich. Prze˝y∏ tortury pràdem elektrycz-
nym, polewanie lodowatà wodà, bicie...
Przes∏uchujàcy go chyba domyÊlali si´, ˝e
majà do czynienia z kimÊ z wywiadu, ale on
do niczego si´ nie przyzna∏. 18 stycznia
1945 r. zosta∏ przewieziony do obozu Gross-
Rosen, gdzie przesta∏ byç cz∏owiekiem,
a sta∏ si´ numerem: 109741. Ogolona g∏o-
wa, rozpadajàce si´ pasiaste ∏achmany po
zmar∏ych wi´êniach, ci´˝ka praca, wiele go-
dzin przetrzymywania na mrozie, lodowate
noce na wilgotnej pod∏odze. W lutym prze-
wieziono wi´êniów do obozu Dora w gó-
rach Harzu. Znaleêli si´ w nieczynnej ko-
palni soli potasowej, gdzie poszerzali skal-
ne korytarze. Nast´pnie w bydl´cych wago-
nach, o g∏odzie i ch∏odzie, byli wo˝eni pod
eskortà esesmanów do Lipska, Berlina,
Hamburga i z powrotem do Berlina, Pragi,
Pilzna... Nikt nie chcia∏ ich przyjàç. Wresz-
cie trafili do Mauthausen – os∏awionej fa-

Zakoƒczenie na str. 28 [
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WWÊwiecie podzia∏ów politycznych,
gdzie Êcierajà si´ mi´dzy sobà

dwa Êwiaty zwolenników prawicy i lewicy,
cierpimy wszyscy. Cierpià dzieci i m∏odzie˝,
ale te˝ doroÊli i ludzie starsi, a tak˝e Kom-
batanci, cz´sto frontowcy, którzy przeszli
niejedno i niejedno widzieli; jak mówi stare
przys∏owie „z niejednego pieca chleb je-
dli“. Niestety, kiedy patrzymy na to wszyst-
ko, obserwujemy budujàcy nas niepokój.
I wyrazem tego niepokoju sà – jak˝e màdre
– s∏owa Prezesa Zwiàzku Kombatantów
i By∏ych Wi´êniów Politycznych RP Pu∏-
kownika dr. Czes∏awa Lewandowskiego. 

W przemówieniu na 80. rocznic´ wy-
buchu Powstania Warszawskiego, tj.
1 sierpnia 2024 r., p∏k Lewandowski jako
jedyny w tak dosadny sposób powiedzia∏
prawd´, która powinna byç wspó∏cze-
snym przekazem dla ka˝dego m∏odego
Polaka, otó˝ nakreÊli∏ w swoich przemó-
wieniach, ˝e „czeÊç dla Powstaƒców War-
szawskich jest potrzebna i wa˝na, ale
przed takimi dzia∏aniami, jak bezsensow-
na rzeê m∏odych ludzi by∏a bez sensu“.
DziÊ coraz wi´ksza ÊwiadomoÊç Polaków
potrzebuje takiego g∏osu jak g∏os Pana
prezesa. Te s∏owa Pan Pu∏kownik Lewan-
dowski powtórzy∏ tak˝e 11 sierpnia 2024 r.
podczas 80. rocznicy bitwy pod Studzian-
kami. By∏o to niezwyk∏e przes∏anie dla lu-
dzi, którzy cz´sto s∏yszà, ˝e ginàç za Oj-
czyzn´ to honor. 

Ale warto tu si´ zastanowiç, czy na
pewno dziÊ ginie si´ za Ojczyzn´, czy za

interesy „panów w garniturach“, cz´sto
mocarstw o Êwiatowym zasi´gu wp∏ywów
lub dzia∏aƒ podejmowanych na mi´dzyna-
rodowych zbiorowiskach, jak Âwiatowe
Forum Ekonomiczne, które za∏o˝y∏ Klaus
Schwab i George Soros. Gospodarka
Êwiatowa, b´dàca w r´kach oligarchów
oraz niszczenie ma∏ych przedsi´biorców
z rodzimà rdzennà tradycjà. Widzimy to
tak˝e w naszym kraju, gdzie jeszcze dzie-
si´ç lat temu na ka˝dym osiedlu by∏ kiosk
i sklepik, a dziÊ ju˝ jedynie markety zagra-
niczne wielopowierzchniowe. Ma∏e przed-
si´biorstwa nie majà prawa bytu, a wszel-
ka krajowa niezale˝noÊç jest skrupulatnie
zwalczana. Czy o takà Polsk´ walczyli Kom-
batanci, Powstaƒcy i Frontowcy? Zdecydo-
wanie nie! I znów wyraênie na ∏amach strony
internetowej Zarzàdu G∏ównego Zwiàzku
Kombatantów i By∏ych Wi´êniów Politycz-
nych RP mówi nam p∏k. Lewandowski. 

„Jestem zawiedziony“ i nie trudno si´
z Nim nie zgodziç. Bardziej ni˝ jakikolwiek
wróg zewn´trzny zagra˝a nam wewn´trz-
ny podzia∏ na ideologie, poglàdy, partie
polityczne, czy budowanie wzajemnej nie-
nawiÊci, zazdroÊci i zawiÊci. Tego musimy
si´ wyzbyç jako naród, inaczej wszystkie
doÊwiadczenia naszych przodków i poko-
leƒ „Kolumbów“, tak ch´tnie dziÊ przywo-
∏ywanych, pójdà na marne, o ile ju˝ nie
posz∏y na marne. Pan Prezes Lewandow-
ski porusza tak istotne kwestie, ˝e jako
cz∏owiek wspó∏czesnego m∏odego poko-
lenia jestem wdzi´czny za tak màdre s∏o-

wa. Te s∏owa powinien us∏yszeç ka˝dy
m∏ody Polak i Polska. Czym m∏odsi je us∏y-
szà, tym jest szansa na zmian´ czegoÊ
w tych dziwnych czasach, gdzie zatracamy
ju˝ normalnoÊç, a uderzamy w dziwaczne
skrajnoÊci. Szkoda, ˝e tak niewielu Kom-
batantów i frontowców mówi wprost, co
by∏o czym i dlaczego to wszystko jest bez
sensu. Pokój, o którym wszyscy mówià,
jest wa˝ny, ale nie b´dzie go tam, gdzie sà
interesy mo˝nych i wielkich, z wykorzysta-
niem zwyk∏ego szarego cz∏owieka. I warto
tu powtórzyç s∏owa ˚o∏nierza 3 Pomor-
skiej Dywizji Piechoty im. Romualda Trau-
gutta kpt. W∏adys∏awa Pary˝a, uczestnika
szlaku od Kiwerc po Berlin: „Wielka Polity-
ka rozgrywa si´ zawsze na górze, i ponad
g∏owami zwyk∏ego frontowego ˝o∏nierza“. 

Przes∏anie màdrych frontowców, jak
i màdrych Powstaƒców, którym bez wàt-
pienia przoduje p∏k Czes∏aw Lewandowski
powinno trafiç do ka˝dej szko∏y, placówki
oÊwiatowej, powinno trafiç do ka˝dego
m∏odego cz∏owieka, który za kilka lat b´-
dzie budowa∏ Polsk´ i odpowiada∏ za to,
czy Ona przetrwa. S∏owa Pana Prezesa,
choç trudne, sà niestety prawdziwe; widzi
to coraz wi´ksza liczba osób. Niech prze-
strogà b´dà dla nas dziesiàtki, setki bez-
sensownych m∏odych ˝yç, które le˝à na
licznych cmentarzach wojennych i po-
wstaƒczych. 

¸̧uukkaasszz  KKaarrooll  UUlliiaasszz
List publikujemy zgodnie z orygina∏em;

skróty pochodzà od redakcji. 

Poni˝szy list, ¸ukasza Karola Uliasza, odnosi si´ do wywiadu – „Czy Polska przetrwa? — udzielonego przez p∏k. Czes∏awa Lewandowskiego
dziennikarce Wirtualnej Polski, Magdzie MieÊnik. Wywiad jest dost´pny na stronie internetowej Zwiàzku, w zak∏adce „AktualnoÊci“. 

DDLLAACCZZEEGGOO  PPOOTTRRZZEEBBAA  NNAAMM  GG¸̧OOSSUU  KKOOMMBBAATTAANNTTÓÓWW  
NNAA  MMIIAARR¢¢  PPAANNAA  PP¸̧KK..  DDRR..  LLEEWWAANNDDOOWWSSKKIIEEGGOO  

bryki Êmierci. Nad krematorium unosi∏y si´
k∏´by dymu. Wszelkie nadzieje na prze˝y-
cie wi´êniowie stracili. Jednak któregoÊ
dnia esesmani znikn´li. Wjecha∏y amery-
kaƒskie czo∏gi. Nastàpi∏ d∏ugotrwa∏y czas
leczenia; major przebywa∏ w szpitalu we
Francji, potem wyjecha∏ do Anglii. Tam
w 1946 r. spotka∏ si´ z ˝onà i synem An-
drzejem (pchor. AK, przez 3 lata wi´êniem
Auschwitz). Po czterech latach roz∏àki sp´-
dzili razem Êwi´ta Bo˝ego Narodzenia. 

Major Aleksander Stpiczyƒski nie wy-
trzyma∏ d∏ugo w Anglii. Widzàc gehenn´
kolegów oficerów nie majàcych z czego ˝yç,
wyjecha∏ z ˝onà i synem oraz niewielkà
kwotà gotówki do Ekwadoru, gdzie karczo-
wa∏ lasy pod plantacje kawy i bananów
i próbowa∏ staç si´ przedsi´biorcà. ˚yli
skromnie w bardzo niebezpiecznym otocze-

niu, ci´˝ko pracujàc. Major pokocha∏ groê-
nà równikowà przyrod´. Przysy∏a∏ stamtàd
do kolegów pu∏kowych w Londynie listy
z barwnymi opisami zwyczajów miejscowej
ludnoÊci, zachwyca∏ si´ pi´knem d˝ungli,
relacjonowa∏ prze˝ycia pe∏ne przygód. Pro-
wadzi∏ dziennik wydarzeƒ. 

Na poczàtku lat 70. wróci∏ do Anglii,
ale po udarze mózgu, cz´Êciowo sparali˝o-
wany wyjecha∏ z rodzinà, w 1974 r., do
Warszawy. Do koƒca ˝ycia spotyka∏ si´ z ko-
legami z pu∏ku i konspiracji; uczestniczy∏
w uroczystoÊciach kawaleryjskich organizo-
wanych przez Ko∏o Pu∏ku 4 U∏anów Zanie-
meƒskich oraz Duszpasterstwo Kawalerii
i Artylerii Konnej. Ufundowa∏ wspólnie
z wachm. Marianem Jeznachem replik´ za-
ginionego (zakopanego) sztandaru pu∏ko-
wego. Zdà˝y∏ napisaç ksià˝k´ ze swoimi

wspomnieniami z okresu II wojny Êwiato-
wej. Zmar∏ w 1987 r., w wieku 89. lat. Spo-
czywa obok ˝ony na Starych Powàzkach. 

Pami´tajà o dzielnym, nieustraszonym
˝o∏nierzu cz∏onkowie rodziny pu∏kowej,
zrzeszeni w Kole Rodzin i Przyjació∏ Pu∏ku
4 U∏anów Zaniemeƒskich, którzy z radoÊcià
odnotowali fakt ukazania si´ w 2021 r.
ksià˝ki „Kurier na równiku“, opracowanej
przez red. Beat´ Majchrowskà, a wydanej
pod nazwiskiem legendarnego U∏ana Zanie-
meƒskiego, kuriera ZWZ-AK  Aleksandra
Stpiczyƒskiego. Jego poprzednia ksià˝ka
„Wbrew wyrokowi losu“ zosta∏a teraz roz-
szerzona o wspomnienia, listy, dziennik
z Ekwadoru oraz „Obrazki Wileƒskie“. 

WW∏∏ooddzziimmiieerrzz  SSyyttaa  
prezes Ko∏a Rodzin i Przyjació∏ 

Pu∏ku 4 U∏anów Zaniemeƒskich


